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I&oscaot i nauka.’ 


Odkąd chrześciaństwo pojawilo się na świecie jako nad- 
przyrodzone Objawienie Boskiéj mądrości, jako najwyższa 
powaga, która pokornćj wiary żąda, odtąd rozpoczęła się walka 
rozumu przyrodzonego w obronie rzekomych swych praw, walka 
nauki, wiedzy lndzkićj przeciw Kościołowi. Walka ta sama 
w sobie nie byla potrzebną, gdyż polegała na błędzie, na prze- 
cenianiu znaczenia i zapoznaniu granie ludzkiego rozumu. 
Lecz z powodu usposobienia ludzkiego serca była onai jest 


nieunikniona. Pycha rozumu widzi w powadze Kościoła 
ubhżenie i pogwałcenie swego prawa wolnego badania; 


wzdryga się uznać prawd, przewyższających jego pojęcie. 
Walka ta tym zacietsza, im spokojnićj i z jak największą 
pewnością zwycięztwa stawia Iościól czolo, trzymając się nic- 
wzruszenie niezmiennój prawdy Boskićj, nie lękając się weale 
sławionego postępu nauki. Ztad też przeciwnicy Kościoła głoszą, 
że toczą walkę „o najświęt. interesa ludzkości,* o wolność przeci- 
wko „niewoli ducha," o postep przeciw „wsteczności i zacofaniu,” 
0 oświatę przeciw ,oglupieniu.^ Jest to walka kulturna, jaka od 
dni filozofa Celzusa i cesarza Juliana aż do czasów naszych raz 
gwaltowniéj, drugi raz słabićj się toczy i wprawdzie wyla- 
cznie tylko przeciw katolickiemu Kościołowi, który ze 
wszystkich chrześciańskich wyznań jedyny stanowisko swe 
niezmienne zachował. Śledzić dzieje tćj walki przez wieku 
całe aż do chwili obeenéj byłoby z pewnością wdzięcznem 
zadanient. 

Pierwszy, eo się zabrał do spelnienia tego zadania, 
był Amerykanin John William Draper, który rezultaty 
swych badań ogłosił w dziele, wydrukowanem w N. Yorku 
1878: History of the conflicts between religion and scienee 
(Historya zatargów pomiędzy religią i nauką). W 12 roz- 
działach przedstawia autor historya tych sporów, rozpoczy- 
najae od pierwszych zawiązków naukowych badań w Ale- 
ksandryi. Naprzeciw nim stawia powstanie i rozkrze- 
wienie się chrześciaństwa w peuistwie rzymskiem i gwaltowne 
zgnębienie aleksandryjskich szkól. Następuje potem histo- 
rya pierwszćj walki otwartćj pomiędzy obu wrogiemi stron- 
nietwami, walki, która doprowadziła do „pierwszćj reformacyi,* 
do „reformacyi poludnia“ przez Islam. Z ukazaniem się 
Islamu pozostaje w związku odrodzenie nauk przez Arabów, 
lecz zarazem i nowy zatarg z Kosciolem: Averroizm. 
Tymczasem postęp w astronomii i naukach przyrodzonych 
dopomógł umysłowi ludzkiemu do lepszego zrozumienia i po- 
jęcla stanowiska ziemi w organizmie wszechświata, co spo- 
wodowalo trzeci zatarg, w którym Galileusz był przed- 
stawicielem nauki. Czwarty zatarg wywołała „reformacya 
na pólnocy^, z którego ukończeniem europejska północ zo- 
stała stracona dla rzymskiego chrześciaństwa. Obecnie to- 
'zy się spór o kwestyą, czy światem rządzi ustawiezny wplyw 
boski, Opatrzność Boska, czy też niezmienne prawa. 


*) Later. Handwetser zr. b. nr. 9 i 11. 
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Autor, zmarły niedawno (4 stycznia rb.), był profeso- 
rem chemii i fizyologü, jako też prezesem przyrodniczego 
i lekarskiego wydziału na uniwersytecie w Nowym Yorku, 
a naukowo-fachowemi i historycznemi dziełami zjednal sobie 
rozgłośne imię*). Zapewnia on, „że podane fakta dobrze 
rozważył i usilował jasno i bezstronme przedstawić poglądy 
i zdania obydwóch walczących stron“! Z tego powodu można 
się było spodziewać po nim jakiegoś naukowego dzieła. Tym- 
czasem w rzeczywistości nie jest to nie innego, jedno ten- 
dencyjny pamilet, w którym powierzchowność i ignorancya 
tylko z jadowita nienawiścią ku JKościolowi idą w zawody. 

Kościół katolicki, według przedstawienia Drapera, prze- 
siąkł wnet pogańsko-politeistycznemi wyobrażeniami i gre- 
cką mitologią.  Mahometanizm był dla tego zbawienną re- 
formiacyą w myśli theizmu i nauki. Kościół katol. cywili- 
zacyjne swe posłannictwo jak najgorzej spełniał w wiekach 
średnich, Papieże sprowadzili na Włochy prawie wszystkie 
napady barbarzyńców i byli sprawcami smutnego upadku 
Rzymy ludność wiejska i miejska w eałój Europie żyła w nędzy 
i moralnem zdziczeniu. W Kościele uchodziło za zasadę: igno- 
rancya jest matką pobożności. Dla tego też nie starał się Kościół 
o rozwój duchowy, a tym mniój jeszcze o poprawę stosunków 
niateryalnych. „Kościół zawsze dążył do tego, aby poniżać 
lekarzy i sztukę lekarską. Ubogich. w brudzie i zepsutem 
powietrzu marniejących ludzi odsylano do cudownych miejse 
i relikwii, bedących celem pielgrzymek, aby pieniądze z nich wy- 
ciskać. Wszystko, eo Kościół ś. wrzekomo dla cywilizacyi zdzia- 
lal, nie czynił tego dla ludu, lecz dla siebie samego, dla 
podniesienia swćj potęgi i bogactw. Od 13 wieku wynaleziono 
nowe państwo. aby powiększyć dochody Papieży — czyściec.“ 
„/a czasów Leona Xgo wszystkie warstwy społeczne aż 
do żebraków, walających się po drogach, zarażone były 
straszną chorobą syfilisu.“ „Niewątpliwie fakta te wyrobiły 
w protestanckich reformatorach przekonanie, że katolicyzm 
przeniewierzył się zupełnie swćj misyi, że przedstawia ol- 
brzymi system falszu i oszukaństwa, że przywrócenie pra- 
wdziwego chrześciaństwa może być tylko dokonane przez 
powrót do wiary i praktyk pierwszych czasów.“ 

W tym tonie rezonuje autor dalój. Dzieła św. Augu- 
styna są w jego oczach tylko „marzeniami bez związku,“ 
bibliotekę Ptolemenszów Serapeum zniszezyl Biskup Teofil, 
lilozofka Hipacya rozszarpana w kawały przez motłoch Biskupa 
Cyryla. kometa Halleya wyklęta przez Papieża Kaliksta III 
1456, Galilei i Giordano Bruno stanęli wysoko jako męczen= 
nicy nauki. Rozumie się samo przez się, że nie brak w tem 
dziele już tylekroć nadużytych frazesów i wycieczek przeciw 
czci Maryi, odpustom za przyszłe grzechy, spowiedzi, zaprowa- 
dzonćj przez 4ty Sobór Latoranettski itd. 

Pamílet ten nie zasługuje na naukową odprawę, lecz 
ponieważ zdolny podniecać walke kulturna, może być nie- 


*) Napisał on jeszeze: History of the intellectual. development 
of Europe (Mistorya umysłowego rozwoju) i History of the ameri- 
can cirił war (domowćj wojny amorykańskicj). Urocził sie w 1811 
w St. Jolens pod Liverpoolem, w Ameryce mieszkał od r. 1838. 


bezpieczny.  Interesujaea dla obfitości materyalu history- 
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Inną jeszcze krytvkę dziela Drapera wydał prof..hi- 


ezuego i ścisłe naukowego, drastyczna dla przytoczonych | storyi powszechnej w Barcelonie, Joach. Rubio y Ors: Los 


przykladów z lüstovyi obyczajów i oświaty, nacechowana 
hezczelnością. z jaką najcięższe oskarżenia przeciw Kościolowi 
podnoszone i najjadowitsze falsze historyczne jako pewne fakta, 
bez wszelkiego dowodu bywają przedstawiane: zawiera książka 
ta dla ciemnych lub niedouczonych kulturników dużo po- 
net iuludy. Ztąd to zjawisko. że mimo swój naukowćj 
nicości byla z jednćj strony gorliwie rozszerzana a z dru- 
giój rozlicznemi pismami zwalczana. 

Jakby na komendę przetłomaczono dzieło Drapera na roz- 
maite języki europejskie. W Niemczech pojawił się przekład 
JIŃĆ 6 TIS 5 B 13 tom .internaeyonalnéj naukowćj 
biblioteki“ p. t: Geschichte der Conflicte zwischen Religion 
und Wissenschaft (Lipsk. Brockhaus), przekład, dokonany 
przez jakiegoś Rosenthala z Erlangen, który w przedmowie 
występuje jako zapalony kultur nik. Niemieckim kulturnikom 
mogla taka książka zwlaszcza w czasie, gdy walka przeciw 
Kościołowi w całym była rozwoju, być tylko pożądana, tym 
więcćj. że ją zzagranicy do naukowej biblioteki przemy- 
cić bylo można. bez narażenia niemieckićj nauki tak plytką 
książką na pohańbienie i szyderstwo. 

We Włoszech pojawil się przekład dziela Drapera 
w Medyolanie. Jezuita Cornoldi wystąpił przeciwko niemu 
z szeregiem znakomitych artykułów w Civiltà cattolica 
(podał je w tlomaczeniu Przegląd katol. warsz. w r. 1877). 
Obszerna odprawę napisal także kanonik katedr. w Palermo, 
Salvatore di Bartolo w książce: Saggio di wm esame critico 
dell'opera: del prof. G. Draper: „La storia del conflitto fra 
la religione e la scienza. 2 ed. sulla 1. Romana. Pa- 
lermo 1881. 

Hiszpania uszczęśliwiono dwoma wydaniami tlomacze- 
nia dzieła Drapera. Natychmiast podniosla się tam prze- 
ciw importowanemu pamfíletowi nadzwyczaj żywa reakcja. 
,heal Academia de ciencias morales y politicas* w Madrycie 
rozpisala nadzwyczajny konkurs w roku 1878 na najlepszą 
odprawę Drapera. Nagrodę pozyskalo dzielo uczonego i pra- 
cowilego redaktora pisma La ciencia cristiana, adwokata 
i profesora uniw. dra Orti y Lara p. t: La ciencia y la 
divina revelacion ó demonstracion de que entre las ciencias 
y los doqmeas de la religion mo pueden existir conflictos. 
(Madryt 1881) Z wielkiem uznaniem mówią o tem dziele 
Dinunen aus Maria Luach (1881, 7) 1 "Theol. Zeitschr ift, 
wydawana w lusbrucku (1881, IV). Autor hiszpański nie 
zajmuje się tyle zbijaniem twierdzeń pseudouczonego Ame- 
rykanina, co zasadniczem dowodzeniem niemożebności za- 
targu i niezgody pomiędzy nauką a zasadumi wiary kato- 
lickićj, gdyż 1, religia i nauka pochodzą z jednego i tego 
samego źródła, z Boga: 2. nadprzyrodzone Objawienie i przy- 
rodzona nauka różnią się tylko osobnym, właściwym każdemu 
z nich przedmiotem; 3, historya nauki nie może ani będzie 
mogla wykazać faktycznie ani jednéj prawdy naukowój, 
ktoraby się sprzeciwiała wierze: wreszcie 4, jak historya do- 
wodzi, nie może nauka zaczepić prawd wiary bez zniweczenia 

same] siebie. Wystąpił nadto jeszcze przeciw Draperowi 
iuny NT apologeta hiszpański, Jezuita Miguel Mix, 
w dziele: Armonia entre la ciencia y la fe. (Madryt 1881 — 
cfr. Insb. Zeitschr. 1. c). Również i Mix nie uważa zapo- 
trzebne iść krok w krok za przeciwnikiem, blądzącym bez 
planu po rozleglem polu historycznem; usiłuje raezćj po- 
Jęcia o religii i nauce, jako teź ich wzajemny stosunek wy- 
Jasnić i tym sposobem zbić pojedyńcze argumenta Drapera. 
l nie wy klada sw éj rzeczy syntetycznie jak Urti, lecz ana- 
litycznie, rozbiera osobno pojedyńcze rozdziały nauki i wiary, 
rozkłada obydwie na pierwiastki, porównuje je potem z sobą 
i wykazuje niemożehność sprzeczności pomiędzy niemi. Za- 
rzuty, podnoszone przez niedowiarków, zbija w dysertaeyach, 
dołączeaych do dzieła w dodatku. 


jednak 


supuestos conflictos entre la Religion y ła ciencia. (Madryt 
1881). W książce téj zaczepki Drapera gruntownie zbite 
ze stanowiska filozoficznego i historycznego, nie uwzględnione 
dostatecznie zarzuty, cezerpane % nauki  przyro- 
dzonój. Nie mnićj znakomite są także dziela hiszpańskie 
przeciw Draperowi wymierzone: Demonstracion de la armonia 
entre la religion y la ciencia. Por Comellas y Cluet. 
Barcelona 1880. — Religion y Ciencia. Constetacion á la 
historia del conflicto cntre la religion y la ciencia de 
J. G. Draper. Por Fray Tomas Cámara. Valadolid 1879, 
Wszystkie te dzieła są pięknym dowodem tak gorliwości 
o wiarę jak i zamilowania nauk w katoliekaćj Hiszpanii. 

Francuzkie tłomaczenie Drapera pojawilo się 1875 r. 
w Paryżu u Germer Baillière. Powstał przeciwko niemu 
belgijski Bollandysta O. de Smedt T. J. w brukselskiej 
Revue des questions scientifiques, a następnie w odbitce 
osobnéj p. t.: L'église et la science (Louvain et Paris 1877). 
Autor streszcza napaści Drapera w kilku głównych punktach: 
dążność Kościoła stłumienia postępu nauki; iukwizycya; zu- 
pelna bezpłodność nauki w średnich wiekach pod uciskiem 
Kościoła; zadławienie przez nieomylną powagę Kościoła 
wszelkiego badania naukowego; zakaz wszelkiego fundamental- 
nego rozstrząsania despotycznego panowania Kościola ze strony 
jego zwolenników. Z wielką znajomością rzeczy i zręcznością 
odpiera autor odnośne zaczepki a zwlaszeza historyczne falsze 
i przekręcenia co do spalenia biblioteki Serapeum, procesu 
Galileusza, Giordana Bruno, Antoniego de Domini, komety 
Halleya, inkwizyeyi itd. — Najobszerniejsza jednak i najświe- 
tniejszą obronę Kościoła jako przyjaciela i mecenasa prawdzi- 
wój nauki napisał kanonik w St. Denis, ks. Moigno w dziele 
Les splendeurs de la foi, accord parfait de la revelation 
ct de la science, de la fot et de lu raison. 4 tomy (Paryż 
Bleriot 1878. 2 wyd. 1881*). 

Francois Marie Moigno ur się 15 kwiet. 1804 w Guć- 
mené (depart. Morbihan), odbyl studya u Jezuitów i w 18ym 
roku życia wstąpil do ich zakonu, w którym przebył aż do 
r. 1843. Skutkiem zobowiązania, przyjętego nicostrożnie 
z dobroduszności, popadł w dlugi 1 z wielkim żalem prze- 
lożonych musial wystąpić z zakonu. Smutne odtąd prze- 
chodził koleje.  Dręczony przez wierzycieli, opuszczony przez 
wysoki ch protektorów, pozostawal dłuższy czas bez posady, 
aż dopiero w r. 1848 zostal kapelanem przy koleg. $. Lu- 
dwika w Push z bardzo lichą pensya. 4 pow odu niezno- 
śnych stosunków, jakie wówczas w tym instytucie panowały, 
zrzekł się tćj posady i żył znowu prywatnie do r. 1857, 
w którym otrzymał posadę wikaryusza w St. Germain des 
Près. W r. 1873 zamianowuł go prezydent marszałek Mac 
Mahon kanonikiem w St. Denis.  kównocześnie jeneral Je- 
zuitów pozwolił mu zawrzeć z Zakonem bliższe stosunki 
w ten sposób, że mógł brać udział w jego modlitwach iza- 
sługach i ostatnie dni życia spędzić w jednym z domów Tow. 
Jezusowego. 

Moigno obeznany jest gruntownie jak mało kto z calą 
teologią i naukami lenie) a zwluszeza co do nauk gei- 
słych liczą, go we Franeyi do najpierwszych znawców 1 po- 
wag. (Ogłosił on odezyty o rachunkach dyferencyalnych 
i integralnych, o rachunku prawdopodobnym, o analitycznej 
mechanice, elektr. telegrafic, A daléj Actualités scientifiques 
i Clef de ła science. Od r. 1852 zeit al pismo, poświę- 
cone naukom przyrodzonym, "dn (21 tomów), któremu 
późnićj nadał tytuł Les mondes (39 tomów). Przetloma- 

* Polski przekład dzieła Drapera wydał Kartowicz. 
Przed pojawieniem się tego tłomaczenia już na nie ogłosił replikę 
Przegląd katol. w Warszawie. podając pracę Cornoldego w tłomacze- 
niu. Osobna odbitka artykułu Przegładu wyszła w Krakowie 1878 r. 
pod tyt. Rozbiór krytyczny dziela W. Drapera itd. 


czył wyklady Tyndala o cieple, glosie. świetle i Grovego 
o stosunkach wzajemnych sił fizycznych. Wiele uczonych 
towarzystw francuzkich i z innych europejskich państw uwa- 
Żały za zaszczyt. że go mogły policzyć pomiędzy swych 
czlonków. 

Już w r. 18831 powziąl Moigno plan wykazania zgo- 
dności pomiędzy Obhjawieniem a nauką i od tego czasu 
wszelkie jego studya we wszystkich galęziachh nauki ten 
plan zawsze mialy na oku. W r. 1855 zabral sie do wy- 
konania tego planu, potrzeba jednak bylo jeszcze dalszych 
20 lat, aby go urzeczywistnić, Owoc swych prae wydał 
w wspomnionem wyżćj dziele: Les splendeurs de la foi. 

lom pierwszy, stanowiący niejako wstęp do calego 
dziela, mówi o wierze. Po przedstawieniu w wielkich 
zarysach treści nauk chrześc. wiary i obyczajów, wykazuje 
autor konieczność tój wiary i jój brak wielki w czasie obe- 
cnym, a następnie wyluszeza przyczyny ogólne i poszczególne 
dzisicejszćj niewiary. W końcu dowodzi, jak wiara odpowiada 
i zgadza się zupelnie z rozumem, jak uzupelniu i udosko- 
nala przyrodzoną wiedzę. W dodatku pomieszczone są wii- 
domości o studymn pogańskich klasyków i najgłówniejsze 
dogmatyczne wyroki Stolicy $. od r.1791. Relfleksye autora 
o braku wiary 1 przyczynach niedowiarstwa stosują się w wielu 
rzeczach tylko do Francyt i nie są po części wolne od je- 
dnostronności. Tak holduje M. w pojęciu o „pogańskim 
duchu w wychowaniu zapatrywaniu się Gaumego. który 
potepi Jak najstanoweze] studynm pogańskich klasyków 
w szkolach. 

Tom drugi i trzeci „De la révélation et de la 
science" zajmują się głównym tematem: porównaniem re- 
zultałow różnych galęzi nauk z odpowiedniemi naukami 
Objawienia, W drugim tomie rezultaty kosmologieznej 
iantropologieznćj nauki są porównane z nauką Pi- 
sma św. Nowoczesna nauka zarozumiała i z góry spogla- 
dająca na wszystko, chce sama panować i dla tego nieprzy- 
juznie przeciw wierze występuje. Prawdziwa nauka w najwie - 
kszój z wiarą żyje harmonii. M. wykazuje, Ze zawsze i wszędzie, 
kiedy kolwiek nauka przeciw wierze się podniosła, przyczyna 
tego rokoszu spoezywala w niedostateczności 1 niedoskonałości 
nauk, że wciąż rozwijający się postęp w naukach zaprze- 
stawał coraz bardziej oporu przeciw wierze, i źe każdą nowa 
zdobycz naukowa coraz inny, dotychczas niezvozumialy tekst 
biblijny usprawiedliwia. Wzmianki i wskazówki hibli, od- 
noszące sie do kosmologii, fizyki, metereologii, astronomii, 
etnologii, jeografii, historyi, biologii, hygieny, pozbieral au- 
tor i w głównych punktach dokładnie rozebral. Rozpoczyna 
od porównania kosmegonii Mojżesza z nauką, przytacza 
wszelkie możliwe lypotezy. stawiane przez naukę i wyka- 
zuje ich zgodność z tekstem biblijnym.  llypotezy geogu- 
niczne są częscią zgodne z biblią (Herszel, Laplace), czę- 
ścią nie do obronienia i faktom się sprzeciwiające (Lamarck, 
Darwin. Główny przedmiot tego tomu stanowi człowiek, 
jego początek, stanowisko w stworzeniu, jego podwójna na- 
tura, jedność pochodzenia i rodzaju, różność ras, oparla na 
fizycznych, anatomicznych, lizyologicznych i etnogralicznych 
cechach, t. j. prawdopodobna epoka jego stworzenia, uzasa- 
dniona rezultatami geologii, paleontologii i antropologii. 
Wielka tu oblitość materyalu z najrozmaitszych gałęzi nauk, 
pomiędzy innemi także z chronologii, lingwistyki itd. W do- 
datku rozbiera autor szereg uczonych prae, odnoszących się 
do harmonii pomiędzy geologią i biblia, do darwinizmu, 
lingwistyki, chronologii, jedności i wieku rodu ludzkiego. 

W tomie trzecim jest dalsza kontynuacya poró- 
wnań rezultatów nauk z odpowiedniemi prawdami Obja- 
wienia. Przeprowadzony tutaj głównie dowód „o absolutnej 
prawdzie Pisma $w.", nie tylko w rzeczuch dogmatycznych, 
lecz 1 we wszystkich czysto naukowych kwestyach. Autor 
nie przyznaje, aby w biblii miał być zawarty jakikolwiek 


bląd naukowy. Podejmuje on dowód. że we wszystkich 
przypadkach, w których biblia z jakakolwiek nauką sie styka, 
prawda pojćj jest stronie. W tym celu przechodzi starannie 
wszystkie miejsca w bibiii, mające jakakolwiek styczność z po- 
jedyńczemi naukami i wykazuje, że nigdzie nie ma sprze- 
czności pomiędzy biblią a naukami. Powoluje się na hi- 
storyą naturalną (pojedyńcze biblijne zwierzęta) fi- 
zykeimatematyke (cud Jozuego, proces Galileusza. 
stworzenie światla przed słońcem, gwiazda Mędrców, woda 
ze skaly Horeb, slup ognisty, cofnięcie się w tył cienia na 
zegarze słonecznym Achaza), na jeografią (polożenie 
raju, potop, morze martwe, przejście przez morze czerwone), 
na historya (napisy egipskie i assyryjskie, różne osoby 
historyczne w Starym Test. it. d) Prawdziwa nauka 
nie tylko nie sprzeciwia się wierze, leez owszem jest jój 
podporą, o ile potwierdza prawdę wielu dogmatów. Aryvtme- 
tyka. algebra, lizyka, astronomia, chronologia. lizyologia. 
matematyka, antropologia, chemia — wszystkie dostarczają 
argumentów do obrony wiary. Również i przedstawiciele 
nauki częścią dobrowolnie, częścią wbrew woli składają świa- 
deetwo prawdzie wiary. Jak z jednéj strony nauka sluży 
wierze. tak z drugiej strony wiara jesi drogowskazem i pod- 
porą nauki. W dodatku zawarte są rozprawy o potopie, 
procesie Galileusza, o Salomonie 1 Eklezyaście, o sześciu dniach 
stworzenia jako dowodzie na istnienie Boga. 

Tom czwarty po ogólnym pogladzie na przed- 
miot rozebrany w poprzednich tomach obejmuje wla- 
ściwą apologetyke Chrześciaństwa pod tyt.: 
Wiara i rozum. Rozum winien być przekonany o bo- 
skości wiary. Moigno dowodzi tej hoskości na proroctwach 
i eudach, oznacza cechy prawdziwego Kosciola i rozwodzi się 
następnie nad 15 wyrzeczeniami ewangelii: Marya ktorą 
wielbić będą wszystkie pokolenia: Chrystus zbawieniem 
wszystkich ludów, światłem na oświecenie pogan: dzieeko po- 
lożone na upadek i powstanie wielu. na znak, któremu 
sprzeciwiać się będą: pójdźcie za mna, a ja was uezynię 
rybakami ludzi; bądźcie doskonałymi, jak Ojciec wasz 
w niebiesiech; ubogim bywa ewangelia opowiadana; niena- 
widzić was będą wszyscy dla imienia mego; ty jesteś 
Piotr.....; gdy bede podwyZszon ze ziemi, pociagnę wszystko 
do siebie; potem  poznaja, Ze uczniami moimi jesteście, 
jeśli się nawzajem milować będziecie: kto wierzy ten wię- 
ksze jeszcze uczynki zdziala; Jeruzalem dzieci twoje będą 
powiedzione w jarzmo pomiędzy wszystkie narody; idąc 
nauczajcie wszystkie narody; modlilem się za ciebie, aby 
wiara twoja się nie umniejszyla. — Te 15 prorockich wyrze- 
czeń przedstawia autor w dziejowem spelnieniu jako tyle 
cudów, jako świetne potwierdzenie boskości wiary, jako 
wspaniałe „splendeurs de la foi Dalsze objaśnienia do- 
tyczą tajemnic i cudów, pojedyńczych tajemnic wiary jak: 
istnienie Boga ijego Istota, Trójca Przenajéw. Stworzenie, 
Opatrzność, modlitwa, grzech pierworodny, Weielenie sie 
Sina Bożego, Odkupienie, obecność prawdziwa Chrystus: 
Pana w N. Sakramencie. Co do ostatnićj tajemnicy wyja- 
nia autor obszernie dzisiejsza wiedzę naszą o istocie mi- 
tervi, substaneyi i akeydeneyach.  Następują rozprawy 
o wolności, boskiem przewidywaniu. łasce i predestynacyi, 
o duchach i ich stósunkach do człowieka, jedności i du- 
chowości ludzkićj duszy, o sakramentach, celibacie, osta- 
tnich rzeczach czlowieka (szczegółowy i ostateczny sąd, 
czyściec, zmartwychwstiuie, niebo, pieklo). Nareszcie roz- 
wodzi się autor o Kościele, po za którym nie ma zbawienia, 
o jego socyalnym i cywilizatorskim wpływie, stósunku jego 
do państwa, o wladzy doczesnej Papieża, Dodatek zawiera 
dokumenta o władzy doczesnćj Papieży, Hwiętopietrzui Bra- 
ciach szkóln) cli. 

Taką pokrótce jest treść dziela, które o wszystkich 
gałęziach wiedzy, mających jakakolwick styczność z wiarą, 


daje pouczenie. Każda jego stronnica świadczy tak o glę- 
bokićj pobożności jak o rozległćj nauee i wielkiej uczoności 
autora. Wprawdzie jego wiedza więcćj jest rozległa jak 
glęboka i nie wszystkie dowody zupelnie przekonywające. 
Co do inspiraeyi autor zajmuje surowe stanowisko i rozciąga 
ja nawet na czysto naukowe fakta. Autorowie Pisma św. 
antycypowali według niego rezultaty nowoczesnój nauki. 
Sprawozdanie Genesis o sześciu dniach stworzenia zawiera 
takie rzeczy, które dopiero najnowsze rezultaty nauk przy- 
rodzonych potwierdziły. a więc wymagaja przypuszczenia 
bezpośrednićj inspiracyi. Stanowisko tego rodzaju oslabia 
wyjaśnienini dowody autora o tyle, że mogą być latwo za- 
czepione. Pomijając jednak to wszystko, dzieło to jest 
znakomitym utworem, świetnoni usprawiedliwieniem wiary 
przed forum nauki, zbrojownią pelną narzędzi do obrony 
Kościoła w obec napaści wrogiéj nauki. Drapera pamilet 
znajduje tutaj tylko na czterech miejscach uwzględnienie; 
lecz przeciwko wszelkim zaczepkom rapera i podobnych 
mu uczonych praca Fr. Moigno obfitego dostarcza mate- 
ryàu do odprawy. Na tem główna jéj wartość polega, że 
stanowi pewien rodzaj eneyklopedyi apologetycznćj, która 
nam we wszystkich kwestyach. gdzie wiara z nauka się 
stykają, dostateczne daje pouczenie. 
> | X — —MM ————— 


0 nowszych żeńskich zgromadzeniach 
zakonnych. 


Wielkie spustoszenie zrządziła u nas walka kulturna na polu 
zakonnego życia, kiedy pozamykała klasztory, a pobożnych jej 
mieszkańców wyrwała z cichego ustronia i porozrzueada po wszy- 
stkieh częściach $wiala. Z filantropijnych tylko względów po- 
zostawiła nam zgromadzenia Córek św. Wincentego a Paulo, 
św. Mlźbiety, Braci miłosiernych. Ponieważ tedy kilkanaście 
jeszeze zakładów tego rodzaju posiadamy w naszych dyceezyach. 
a spodziewamy się w niedalekim czasie powstania kilku nowych, 
gdyż władza świecka pozwoliła podobno szarym Siostrom ś. El- 
źbiety na rozszerzenie ich działalności i wzniesienie nowych do- 
mów, — ponieważ nie rozstaliśmy się jeszcze z nadzieją, że z usta- 
niem walki kulturnój wrócą napowrót inne zgromadzenia za- 
konne, ponieważ nadto licznych mamy czytelników w Galieji, 
gdzie zgromadzenia te wszelkićj zażywają swobody — zebrali- 
śmy co ważniejsze kwestye, tyczące się nowszych zgromadzeń 
zakonnych 2eüskieh, w nadziei, że przysłużymy się tem dobrze 
Czytelnikom naszego pisma*), podając im niejako podręcznik 
wszystkich zasad i reguł, jakie znać powinni dusz pasterze, 
w których parafiach istnieją takie domy — i duchowni ich kierownicy. 

|. Różnica pomiędzy nowemi poboznemi zgroma- 
dzeniami a właściwemi zakonami. Nowsze pobożne zgro- 
madzenia żeńskie różnią się co do istoty od właściwych zako» 
nów; pod względem urządzenia i konstytueyi tem, 2e nowsze 
osady i domy nie są w sobie tyle samodzielne co domy ściśle 
zakonne, gdyż stoją w związku i zależne są od głównego 
domu; pod względem ślubów. które składają, tem, że nie 
są one uroczyste, leez tylko prywatne; nareszcie pod wzglę- 
dem klauznry i praw własności zakonnej, Co do 
llauzury zakonnój wydał już Papież Bonifacy VIII w buli 
Periculoso surowo przepisy i nie pozwolił żadnej zakonnicy 
po złożeniu ślubów opuszezać klasztoru, zakazał zaś wstępu ka- 

*) Jako na źródła wskazujemy: Collectanea in usim Secre- 
taviae S. Congr. Episc. et Regul. Romae. 1862, wydane przez Kard. 
Bizarri; Sehuppe'go Das Wesen w. die Jiechtscerhaltnisse der neuen 
religiósen P'reiengenossenschaffen; Analecta juris Pontif; Acta 
S. Sedis; Archie fùr kath. Kirchenrecht Moya i Veringa.  Przyta- 
czamy nadto wiele dekretów św. Kongrepacyi, a zwracamy na to 
uwage, że dekreta przytoczone bez Źródła wszystkie pochodzą od 
św. kongregacji Biskupow i Zakonuikow. 
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żdćj obećj osobie bez ważnćj przyczyny i zezwolenia władzy 
odnośnćj. Sobór Tryd. obostrzył jeszcze te przepisy w sess. 25 
de regularibus et monialibus eap. 6; a bardziej jeszcze je ście- 
śnił św. Pius V w buli Circa pastoralis. Wedle przepi- 
sów, zobowięzujących obcenie właściwe zakony, nie wolno za- 
konnicy po złożeniu ślubów opuścić klasztoru choćby na krótką 
chwilę bez powodu prawnego, który Biskup mousi uznać, i bez 
zezwolenia Biskupa; wstęp do klasztoru zakazany jest każdemu, 


jakiegohądź on jest stanu i wieku, pod ekskomuniką ipso faeto, 


a tylko Biskup (lub przełożony zakonu w tych zgromadzeniach, 
htóre są zawisłe od jakiego zakonu męzkiego) może dać na to 
pozwolenie. I Biskupowi wolno tylko w sprawie wrzędowćj, w celu 
wizytacyi przestąpić progi klasztoru, przyczem uwzględnić musi 
odpowiednie przepisy; przełożony, prałat klasztoru może tylko 
raz w roku wnijść do klasztoru na wizytacją, jeżeli zaś potrzeba, 
aby częścićj wehodzil de niego, musi mieć do tego pozwolenie 
Biskupa i brać z sobą towarzysza starszego kaplana, którego 
Biskup przeznaczy. Spowiednika i lekarza wstęp do klasztoru 
ograniczony jest przepisami*). Nazywa się to klauzura kano- 
niezna albo papiezka. 

Cel i zadanie nowszych zgromadzeń nie da się pogodzić 
v podobnem zupelnem odgraniczeniem ich od świata, i dla tego 
wedle konstytneyi, zatwierdzonych przez Stolicę Apostol, są ich 
domy wprawdzie zawsze zamknięte, ale wstęp do nich jest dla 
obeyeh zawsze otwarty. Mają one klauzure bisknpią i dla tego 
musi przełożona każdego domm na początku roku prosić Bisknpa 
dyecezaluego o pozwolenie wprowadzania lekarza, rzemieślników, 
dobrodziejów i takich, którzy eheą zakładać podobne domy, do we- 
wnętrznych zabudowań klasztornych, przeznaczonych tylko dla 
Sióstr na mieszkanie (dekr. 4 grudnia 1878). W rozuowniey 
mogą Siostry z pozwoleniem przełożonej, ale tylko w obceności 
innej Siostry, raz na zawsze ku temu przeznaczonej, która w ra- 
zie przeszkody przez inną zastąpiona być musi, — przyjmować 
obeych i z nimi rozmawiać (ten sam dekret). Siostrom wolno 
wychodzić, ilekroć przełożona. uzna to za dobre, i wyjeżdżać du- 
kadkohwiek je wysela, bez pozwolenia Biskupa. 

Zakonnikom i zakonnieom właściwym nie wolno, wedle So- 
born Tryd. sess. 25 r. 5 (de regular. et monial) i wedle po- 
źniejszych dekretów św. Kongr. Biskupów, posiadać żadnej wła- 
sności, ani też brać jej w spadku: ich rozporządzenia majątkowe 
mają być nieważne, zastrzeżenia co do własności lub rent są 
niedozwolone i to pod karą odjęcia aktywnego i passywnego 
prawa głosowania na dwa lata i odmówienia pogrzebu kościel- 
nego temn, n kogoby po śmierci znaleźć miano pieniądze albo 
inną osobistą własność, nie zachowywaną z polecenia lub w imie- 
niu klasztoru. 

W nowszych zaś zgromadzeniach zakazują konstytucje apo- 
stolskie profeskom dyspozycyi wolnéj i niezawisłćj nad majątkiem, 
ale pozwalają im na jego posiadanie, przyjmowane w spadku, 
przyjmowanie darowizn, rozdawanie pomiędzy Żyjących i sporzą- 
dzanie testamentów. 

Wielka więc zachodzi różnica pomiędzy zakonami a no- 
wszemi zgromadzeniami, Stolica też Ap.*) nie nazywała ieli nigdy 
zakonami, ale nadała im nazwę kongregacji, zgromadzeń — cou- 
gregatio, institutum eum votis simplicibus, a św. kougr. Bisk. 
i Zakon. rozrządziła 10 marea 1863, aby statuta nowszych 
zgromadzeń nie nosiły nazwy regul, lecz kenstytucyi albo 
statutów. 


*) Quodsi confessarius ingrediatur (clausuram) ad audiendam 
eonfessionem monialis infimuae, cellae janua remaneat. aperta, et am- 
bae comitatrices ad ejusdem eellae januam morentur ita, ut confes- 
sarius ab eisdem commode cerni possit, Recta via et ahsque diver- 
ticnlo ire ae redire debet, nec iu alia monasterii parte divagari, etiam 
occasione visitandi alias infirmas, quibus Sacramentorum administra- 
tio non sit necessaria, (Pellizarius, Traetatio de monialibus cap. X 
sect. 5, subs. I, qu. 14). 

>) Cfr. słynna bulla Papieża Benedykta XIV Quamvis justo, 
którą za podstawę dla wszystkich nowszych zgromadzeń uważać należy. 

(Ciąg dalszy nastapi.) 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. W katedralnym kościele naszym odbyła się w wto- 
rek zeszły 18 bm. instalaeya ks. dziekana Kuczyńskiego z Wy- 
soki jako kanonika honorowego kapituły metropolitalnéj. Ks. K. otrzy- 
mał nominacyą rządową na tę godność, wakującą po śmierci ks. Ha- 
bischa, oficyma z Wałcza, w r. 1879. Dla walki kulturnéj sprawa 
ta wówczas pomiędzy nominatem, ks. Arey pasterzem i Stolicą A post. 
nie mogła być załatwioną. Obecnie rząd na nowo tę rzecz poruszył 
w Rzymie i uzyskał zeawolenie Papieża. 

Dyecezye polskie. Misya, przez ks. Misyonarzy od- 
prawiona w Krasnem, w parafii gr.-kat. odbyła się przy dość li- 
cznym udziale ludności z okolicy, a szczególnićj z zagranicy, zkąd 
codziennie nowe kompanie przybywały. Dziennie bywało 3—4 tysięcy 
ludzi. Z tyeh przyjęło Komunią św. 1600 łać. obrz. a 600 gr.-kat. 
Na misyą tę nie przybył, Żaden z okolicznych księży ruskich. 
Ks z D. posunął się nawet. w zaciekłości do tego stopnia, že parafian, 
którzy brali udział w misyi, z cerkwi swćj wyrzucał, szkaplerze zdzierał 
i zakazywał słuchać, jak mowił, bajek misyjnych. Wielu poszło z tej 
misyi bez spowiedzi, bo nie było księży. Budował szczególną po- 
bożnością lud z zagranicy, pomiędzy nim wielu schizmatyków. — 
W Kalwaryi Pacławskiej pod Przemyślem odbędzie się 
15 sierpnia uroczysta koronacya eudownegoobrazu 
Najśw. Marzi P. w kościele OO. Franciszkanów. Obraz ten po- 
chodzi z Kamieńca Podolskiego z kościoła Franeiszkanow, zhad około 
r. 16/79 w ezasie napadu Turków i Tatarów uniesiony został na Kal- 
waryą Pact, gdzie dotąd jest celem pobożnych pielgrzyniek. Obecny 
przełożony konwentu O. Benigny Chmura przedłożył prosbę o koro- 
nacyą kapitule watykańskićj, która dekretem z 23 maja rb. życzenia 
Aktu koronacyi dopełni ks. Solecki, Biskup 
Korony 


pobożnych uwzględniła. 
przemyski, w asystencyi wszystkich Biskupów galicyjskich. 
srebrue pozłacane i drogiemi wysadzone kamieniami sprawił św. pain. 
L Tyszkowski, były poseł na sejm krajowy i właściciel Kalwaryi. — 
Kościół unicki w Galicyi. Do nowieyatu OO. Bazy- 
lianów w Dobromiln przeznaczony został jeszcze z Tow. Jez, O. Pa- 
wel Makowski. — Podezas gdy nie nie słychać, aby konsystorz 
ruski we Lwowie pociągał do odpowiedzialności księży takich, co jak 
Naumowicz zupełny rozbrat zrobili z wiarą katolicką (ks. Nanmowicz 
pisał przeciw dogmatowi o kncharystyi, jak to w procesie obecnie 
się toczącym wykazało), natomiast księżom prawym i zacnym. co pod- 
pisali odezwę, wzywającą do zgody Rusinów z Polakami, wytoczył 
śledztwo dyscyplinarne, z powodu zawartych rzekomo w odezwie tej 
obwinień duchowieństwa ruskiego. Agitować na rzecz 
schizmy i Moskwy wolno duchowieństwn ruskiemu, mamfestowaé przy- 
wiązanie do Stolicy Ap. i miłość do braci polskićj, to crimen lesne 
majestatis i zniewaga Unii! Quem Deus perdere vult, dementat. 
RZYM. Na audyeneyi wspomnianćj przez nas, jaką deputa- 
cya, złożona z mężezyzn i pań Stowarzyszenia Pinsowego (Federazione 
Piana), miała u Ojea św. w rocznicę ohydnego napadu na czeigodne 
zwłoki Piusa IX, 13 bm., powiedział Papież w odpowiedzi na piękny 
adres, odezytany przez hr. Ignacego de Witten, następującą mowę: 
„Dla sorea ojeowskiego miłość dzieci o tyle jest droższą. o ile 
boleśniejszemi i przykrzejszemi są okoliczności, wśród których ta mi- 
dość się objawia. Taki jest ściśle charakter objawu miłości i przy- 
wiązanin, którego Nam dziś dajecie dowody, najdrożsi Synowie, skła- 
dając Nam te nowe księgi, pokryte licznemi podpisami Rzymian, jako 
uroezysty dowód niewzruszonego przywiązania do Kościoła Jezusa Uhr. 
i widomej jego Głowy. Te wielokrotnie powtarzane objawy mają dla 
Nas bardzo doniosłe znaczenie, ponieważ są zaprzeczeniem dla tych, 
którzyby cheicli rzucić obelgę na Rzymian, Ze w ogóle nie wielkie 
mają przywiązanie do sprawy Kościoła, lub obojętni są w obec tego, 
co się dzieje przeciw Kościołowi w obrębie murów ich miasta. W rze- 
czywistości zaś zdaje się to być niemożliwem. Fakta, które wskaza- 
liścio i które nastąpiły po owej smutnej nocy, co przed rokiem była 
świadkiem świętokradzkiego zbezczeszczenia ezcigodnych szczątków 
Naszego ehwalebnego Poprzednika, okazują naocznie, jak zacięta jest 


walka, podjęta przeciw religii. przeciw Kościołowi i Papieztwu, i to 
w wyraźnym ceht zgnębienia ich i zniszczenia, gdyby to było może- 
bne. Rzym wzięto przedewszystkiem za cel główny. ponieważ jest on 
centrum katolicyzmu, stolicą Papieztwa i ponieważ wiara św. zapu- 
ściła tutaj od początku głębokie korzenie i objawiała się tuiaj w ca- 
łćj swéj świeiności. Tudzie, wychowani w nienawiści do religii, któ- 
rym pozwolono wzrość według ich kaprysu, pełni zarozuniałości 
i czelności, dawają tu w Rzymie dowody swćj niegodziwości. Sa tu 
pisma, które bezkarnie szerzą bezbozno$é, bluźniąe i złorzecząc rze- 
ezom najświętszym; obelgi 1 ohydne oszezerstwa swoje miotają prze- 
ciw samemuz Bóstwu i o zgrozo! śpiewają hymny na cześć szatana! 
Tutaj, z wyżyn Kapitolu zdjęto i usunięto święty znak odkupienia 
i zbawienia, ktory tam z wielka czcią postawiła wiara przodków. 
Tutaj oddaje się cześć ludziom, ktorzy poświęcili całe życie swe na 
to, ahy hezcześcić religią a znieważać kapłaństwo i Kościół, Tutaj 
z wiedzą stronnictw najskrajniejszych przygotowują się sekciarze do 
odbycia kongresu i nie tają się weale z tem, co zamierzają uczynić 
7 Kościołem, z Watykanem i z Papieżem wtedy, kiedy władzę w ręku 
mieć hędą. W obee tak smutnego obrazu niepodobieństwem jest dla 
katolika pozostać obojętnym. Przeciwnie, koniecznością jest, aby 
wszyscy ci, eo szczerze miłują rehgią i Papieztwo, okazywali się na 
przyszłość otwarcie takimi, jakimi są. Zwolennicy bezbożności wal- 
czą z otwartą przyłbiecą — potrzeba tedy, katolicy bronili 
się w ten sam spesób, występując jako nicustraszeni obrońcy swej 
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wiary i pokazujae, że nie myslą jéj się wyprzeć za Zadna eene. Wy- 
maga to ofiar — to prawda; ale przypomnijeie sobie, najdrożsi Sy- 
nowie, 2e w najsmutniejszych epokach dziejów Kościołu zachowanie 
wiary było zawsze awocem sziachelnych poświęceń i walk, staczanych 
a odwagą chrześciańską. Wielce Nam zależy na tem, aby wszyscy 
dobrzy katolicy Rzymu przejęli się temi uczuciami i aby, hartujae 
swe siły przykładem swych przodków, ich na$ladowali i zawsze w zgo- 
dzie ze sobą, szczerze złączeni byli z kamieniem węgielnym budowy 
Kościoła katol., którego, według nieomylnej obietnicy Chrystusa, brany 
piekielne nigdy nie przemogą. Tymczasem zaś prowadźcie dalćj, Naj- 
drożsi Synowie, z radosnym zapałem dzieła, którescie rozpoczęli, 
a przedewszystkiomn czuwajcie troskliwie nad tem, aby utrzymać w ln- 
dzie rzymskim miłosć wiary katol. i poczucie obowiązków, jakie ma 
w bardzo ciężkich i smutnych warunkach czasów obecnych. Oby po- 
moc nieba, której wam z pewnością nie zabraknie, podtrzymywała 
was w waszych irudnyeh przedsięwzięciach i niechaj Nasze apostolskie 
błogosławieństwo doda macy wam tu obecnym, waszym stowarzysze- 
niom, rodzinem i wszystkim katolikom Rzymu, którym go z całego 
serca udzielamy.* 

Mgr. Francesco Spolverini, który po śmierci nnneyusza 
Ronetti zawiadywał nuncyaturą w Monachium aż do jej objęcia 
przez Mgra di Pietro, mianowany został 8 b. m. przez Papieża in- 
ternuncyuszem w Haadze; dotychczasowy audytor przy nun- 
cyaterze w Monachium Mgr. dr. Fr. Farnassi zamianowany au- 
dytorem 1 klasy przy nuncyaturze w Wiednin, a sekretarz przy nun- 
cyaturze w Monachium dr. And. Ajuti zamianowany audytorem 2 Kl 
w Monachiun. — Biletem sesrotaryatu Stanu zamianowany został sub- 
stytnt tegoż sekretaryatu Mgr.lmigi Palotti protonotaryu- 
szem apostolskim di numero, w miejsee Mgra Plac. Ralli, 
wy niesionego do godności patryarehy antyochejskiego. — Konsultorem 
św. lukwizyeyi zamianowany został (. Gioechino Ferrini, cen- 
zor emeryt. Akademii teologieznéj i teolog Dataryi — X Winte- 
rer z Alzacyi, deputowany do parlamentu niem., otrzymał brewe pap. 
udzielające mu tytuł i przywileje protonotaryusza apost. — A ka des 
mia rzymska świętego Tomasza z Akwinu zania- 
nowała mocy swej konstytucyi i przywilejów, nadanych jej 
przez Papieża, nowych doktorów z pomiędzy tyeh uczniów. którzy 
przez dwa lata słuchali kursów, udzielanych przez członków rady aka- 
demickie], przez dwie godziny dysputę w formie seholastycznćj z trzema 
lub ezterema ezłonkami rady odbyli i większość głosów zyskali. Dy- 
plom doktorski upoważnia ich do uczenia filozofii św. Tomasza. 
misya egzaminacyjna tegoroczna składała się: z Mgra Talamo, prof. 
filoz. schol. w pap. semin. rzyms. św. Apolinarego, O. Gaudenzl Do- 
minikanina, OO. Liberatore, Cornoldi i Mazella z Tow. Jez, ks. Sa- 
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tolli, prof. teol. w semin. rzyms. i Propagandzie, ks. Lorenzelli, prof. 
filoz. w koleg. Propag., ks. Fontana, rektora semin. św. Ambrożego 
i Karola. Stawiło się do egzaminu 10 kandydatów, z których wszyscy 
otrzymali dyplom doktorski: 7 z seminaryum św. Ambrożego i Karóla, 
1 z koleg. ameryk. połud., 1 z koleg. Propag., 1 ksiądz z Salaudyi. 
prof. filoz., misyonarz św. Franciszka Salezego. % 

Austrya. Zatarg pomiędzy Arcyb. bośniachim w Serajewie 
a zakonem Franciszkanów został zafatwiony za interweneya jenorata 
tego zakonu. Zakon oddaje Areybiskupowi do dyspozycyi wszystkie 
parafie Bośnii i Hercegowiny, a za to przez lat 25 pobierać będzie 
wszystkie dochody, jakie dotychczas przynosiły mu pojedyncze parafie. 
Arcybiskup obsadzi naprzód 25 probostw. Biskupstwo Banialuka za- 
rezerwowano dla Franciszkanina z prowincyi bośniackiej. 

Francya. Wielką stratę poniosła katolicka Francya przez 
śmierć jednego z największych i najuezefiszych Biskupów, ks. de la 
Bouillerie. Arcyb. tytul. z Perga, koadjutora Kardynała Donnet 
w Bordeaux. Umarł d. 8 b. m. prawie nagle. Urodził się I marca 
1810 r. Był wikarynszem jeneraluym w Paryżu, 1855 r. otrzymał 
stolicę biskupią w Carcassone, w 1873 przeniesiony został na koadju- 
toryą w Bordeaux. Wysokiego wzrostu, żywy w ruchach, niezmordo- 
wany w pracy. zdawał się być jeszcze młody. Wiek nie pochylił go 
swym ciężarem ku ziemi. Jakkolwiek popularny i przyjacielski, odzua- 
czuł się w stosunkach z ludźmi dystynkcya, przypominająca jego wy- 
soki ród. Pociągał do siebie serea wszystkich jako kapłan, teolog, 
móweu, poeta, — zaletami, które z niego czyniły męża niezwykłej miary. 
Uczony ten Biskup wydał kilka znakomitych dzieł a zwłaszcza o Eu- 
eharystyi. Duch jego i serce pociągały go głównie do Najśw. Sakr. 
Ołtarza, i temu Sakramentowi św. poświęcił najpiękniejsze swe praco 
literackie i poczye. Klasyczne jego dzieło Méditations sur  Kucha- 
risłie wyszło w 40 wydaniach. W r. 186+ ogłosił: Etudes sur le 
symbolisme de la nature interprété Wuprós U Ecriture sainte et 
les Peres: w r. 1870 UL Eucharistie de la vie chrétienne; w r. 1872 
le Cantique des Cantiques applique a V Eucharistie; przed trzema 
zaś laty sławne dzieło: PHomane, sa mature, son ame, ses faculies 
et su fin, d'aprés la doctrine de s. Thomas dAquin. Mgr. de la 
Bauillerie umiał wszędzie łączyć erudycyą i ścisłość nauk teologi- 
cznych i filozoficznych z poetycznym nastrojem swój bujnej wyobraźni. 
Jego dzieła pozostaną pomnikiem jego pobożności, rozległćj wiedzy 
i miłości dusz. Zmarły miał przewodniczyć na kongresie euchary- 
stycznym w Awinionie, zwołanym na czas od 18 do 17 września 
roku bieżącego. — Dnia 19 czerwca umarł bardzo gorliwy i Świą- 
tobliwy Biskup Mgr. Lequette, który od roku 1866 zarzadzuł 
dyeeczya Arras, Boulogne i St. Omer. Całe życie spędził w tójże 
dyecczyj, dawniej był wikaryuszem jeneralnym. rządził on w osta- 
tnim czasie uroczyste nabożeństwo na cześć św. Benedykta Labre, 
pochodzącego z tejże dyecezyi, choroba jednak już mu nie pozwoliła 
wziąść w niem udziału. — Brewem papiezkiem zamianowany został 
Kardynał Arcyb. paryzki Uuibert delegatem apost, reprezen- 
tującym Ojca św. na uroczystościach, jakie na cześć św. Papieża Ur- 
bana II, którego kult nie dawno Stolica św. potwiordziła, obchodzić 
się będą w Reims 27, 28 i 29 bm. — Biskup z Limoges, Mgr. La- 
mazou otrzymał od Ojea é. w rocznieę pierwszą swój kunsekracyi tytuł 
asystenta tronu papież. -- Masonerya franeuzka wciąga teraz do swćj 
sekty kobiety a mianowicie młode panienki. Jedna z wciągniętych 
18letnia panna, powróciwszy na łono Kościoła, opowiadała, że na ze- 
braniach masońskich „bezczeszczeno Hostye św. i biezowano posąg 
Najśw. Maryi P.“ Podobno kobiety przekupione przez masonow przy- 
stępują do Stołu P. i przynoszą ım następnie wyjęte z ust Hostye św. 

Anglia, Katolicy angielscy opłakują ogromną stratę w oso. 
bie Williama Georgesa Ward, jednego z najszlachetniejszych i naj- 
inteligentniejszych mężów, których katolicyzm zdobył sobie na pro- 
testantyzmie. Urodził się w Londynie 1812 r. 
rektorem banku angielskiego i członkiem parlamentu. 


Ojciec Jego byt dy- 
Po odbyciu 
studyów, zostawszy profesorem uniwersytetu w Oslord, połączył się 
ścisłym związkiem przyjaźni z dzisiejszym  Kurdyusiem  Newmaun 
i gorący wziął udział w ruchu tak nazwanym Traktaryanów, który 
tyle pięknych dusz naprowadził na drogę prawdy. W 1844 ogłosił 
znakomite dzieło p. t.: Ideał Kościoła chrześc., w którem wykazuje 
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wszystkie niedostatki anglikańskiego systemu i mówi z zapałem o cu- 
downych zasadach kab Kościoła, wpływających talc zbawiennio na rozwój 
moralny i duehowy jego dzieci. Dzieło to wraz z traktatem 99, na- 
pisanym przez Newmanna, potępione zostało przez radę uniwersyteeka, 
a ohydwaj autorowie pozbawieni za to stopni akademickich. Ward 
potem się ożenił i zżona przeszedł na łono kat. Kościoła. Po stryju 
odziedziczył obszerne włości i majątek, przynoszący 200,000 fr. ro- 
cznćj renty. Niezadługo potem Kard. Wisemann powierzył mu kate- 
dre teologii dogniatycznój w seminaryum św. Edmunda (dowód to 
zaufania, jakiego pewnie żaden inny świecki nie doznał), ma której 
7 lat wykładał, kształcąc przyszłe wielkości katolickie Anglii, po- 
między innymi dzisiejszego Biskupa z Salford. Kiedy urząd ten zło- 
żył. lius IX udzielił mn w uznaniu zasług tytuł doktora. W 18 
na prośbę Mgra Manninga objął dyrekeya wielkiego katolickiego pi- 
sua pod tyt. The Dublin Beciew, w którym zacięta staczał walkę 
4 katolikami liberalnymi, mającymi swój organ w Home and Foreign 
lieciew. Po zawieszeniu tego wydawnietwa na rozkaz Stolicy św. 
dr. Ward zwalezał w swem piśmie w szeregu artykułów filozoficznych 
szkołę eksperyn entalną W r. 1878 złożył naczelną redukcją Dublin 
Mteriew. Najważniejsze jego dzieła są: „O naturze i łasce," opdo- 
szone 1860, dwa tomy pism teolog. o pobożności i Piśmieśw , o powa- 
dze nankowćj Kośrioła. Istnieje także inny jeszcze zbiór jego artykułow 
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o powadze naukowych deeyzyi, o Papieżu Honoryuszu, nouce, modlitwie, 
wolnćj woli, cudach itd. — Przed rokiem rozłączył Papież dyce. beyerley 
na dwie osobne dyecezye: Leeds i Middlesborough; w tym znów roku 
podzielił dyecezya Southwark na dwie: Southwark i Porthsmouth. 
Dyeeezya ta obejmowała prawie eałą Anglią południową, wyspę Wight 
i wysepki ponad brzegiem Francyi. Podział ten uskutecznił Ojciec $, 
na wniosek Biskupów angiel. Do świeżo utworzenćj dyeeezyi Porthis- 
mouth należeć będą także wspomniane wysepki na kanale La Manche, 
Biskupem obrany został dotychczasowy kapelan wojskowy na wyspie 
Maleis, ks. Virtue. 


Kwestye teologiczne. 


De usu matrimonii resp. de peccato onanismi podali- 
śmy niedawno dwa dekreta Kongregacyl rzymskich (jeden w nr. 28 
Rocz. HI, drugi w nr. 32 Rocz. II). Drugi dekret objaśniony 
został zuakomiele w pismach pastoralnyeh na podstawie dwóch 
przypadków z życia. Dla ważności tej sprawy powtarzamy we- 
dług Münst. Pastoralbl. cay wywód: 

1) Callidus conjux sciscitat a confessario suo, an liceal 
actum coniugalem exercere co tantum fen:pore quo impraegnatio 
sequi non solet*), eo line ne proles enascatur,  Confessarius 
respondet mon licere sub gravi, quia isto modo agatur contra 
finem matrimonii, et quidem in re gravi. Quid de resolutione? 

2) Albina coniugata qnaerit eundem eonfessarium, an li- 
ceat sibi im aedu eoningali tranquillam. (frigidam) se habere ad 
impediendum elfeetum, ne concipiat. Confessarius licere respon- 
det. Numquid reete? 

Resolutio. Ad 1. Responsio haec negativa ab aucto- 
ribus recentioribus non approbatur. Audiamus el. Ballerini in 
nota ad Gury II, 923. 4" dicentem: „Si coniugibus licet per- 
petuam ex communi utriusque consensu servare continentiam 
si coniugibus lieet continentiam. servare ac matrimonii cousum- 
maiionem differre... ad eam usque aetatem, qua nulla prolis 
spes iam supersit; iterum vero si in alium legitimum matrimo- 
nii finem (nempe ad evitandam iucontinentiam), etsi omnis spes 
prolis absit, lieet tamen, iusti de causa et servate naturae otr- 
dine, coniugalibus iuribus uti, tum «quando uxor certa sterilitate 
laborat, tum quando ob aetatem provectam ad coneipiendum 
faeta est prorsus inlabilis; quid demum prohibeat, quominus 
conjuges in finem Superius dictuu (nempe ut iusta de emsa 


*) Id est, quod est magis remotum a tempore menstruationis 
tum praecedentis tuni consequentis, quippe eum qua coubincta sit 
quae vocatur non latio spontanea, per quam uon materna in loeum 
foecun datieni aptum deferuntur. 


foecundatio evitetur) continentiam secunduni normanı ac limites 
praedictos servent? Aut qua demum lege ad congrediendum alio 
temporo ipsos adstringi dicemus? Quam demonstrationem appro- 
hant D'Annibali (n. 363 in not.) et Borardi (De occasionariis 
n. 261). Assentiunt quoque physiologi moderni, e. gr. Dr. Ca- 
pellmann (Medicina pastoralis ed. 4 pg. 138) et Dr. de Olfers 
(Pastoralmedieim pg. 70), «quoad effectum intentum asserentes, 
minui quidem pro maiori distantia (ad tempus) copulae a men- 
strnatione et ovulatione probabilitatem foecunditatis, nulla tamen 
ratione constare, utrum sil, ac multo minus vere existere ali- 
quod tempus, in quo pro certo affirmari possit, ex copula nul- 
lun foecunditateni sperandam esse. In periodico Nouvelle revue 
lheologique ser. 2 tom. 1 pg. 458 sqq. invenies quod sequi- 
tur: „Anno 1875 interrogati fuimus, utrum ad vitandam nimiam 
prolem possent couiuges eo tempore, quod conceptioni aptius est, 
à copula abstinere, matrimonioque uti co tantum tempore, quo 
mulieres concipere non solent. Huic consultationi respondintus, 
Sequeutes stabiliendo propositiones: 1, Coniuges nom peccant ex 
hoe solo quod prolis generationem non antendant, dummodo 
actum coniugalem exerceant ob honestum finem. 2, Imo absque 
peccato exoptare possnnt, praefatum aetum debito modo exercen- 
tes, ut ex illo proles non nascatur, dummodo desiderium. illud 
iusta causa cohonestetur. 8, Coniuges, de mutuo consensu, sive 
perpetuo sive ad tempus ab actu coniugali abstinere possunt, 
dummodo neuter in periculo iucontinentiae versetur. 4, Causa 
rationabilis ab actu coniugali de mutuo consensu abstinendi est 
prolis limitatio, si pluribus prolibus alendis et educandis pares 
non sint coniuges, et nullum ipsis immineat ineontinentiae pe- 
riculum. 5, Actum coniugalem exercere eo praecise tempore 
non tenentur coniuges, quod prolis eonceptioni aptius et conve- 
nientins est. 6, Unde finit consequentia quod licite possint 
coniuges eo tantum coire tempore, quo uxor generationi inepta 
est, st hae agendi ratione neuter incontinentiae perieulo expo- 
natur, et uterque motivo ducatur honesto. 7, Tandem conclu- 
Simus confessurium posse hane agendi rationem poenitentibus 
consulere, «qui alias longe gravioris onanismi eriininis periculo 
exponerentur. lane praxim, quam P. Ballerini in ultima cdi- 
tione Theologiae P, Gury commendavit, fortiter impugnavit theo- 
logus quidam lHispanieus in dissertatione in periodico Consultor 
de los parrocos ct in alio Analecta Iuris. Pontificii inserta. 

Inde dubium apud nonuullos exortum est, utrum praefata 
praxis permitti possit, vel etian) quandoque consuli? Quod du- 
bium S. Poenitentiariae expositum est, ac ab illi solutum, En 
quaestiones propositae et S. Penitentiariae responsum, quorum 
authenticum exemplar in manibus habuimus: ,Je demande tres 
humblement: I. 1, Sil est permis d'agir ainsi sans pócher 
mortellement? 2, Sil n'y a pas de pêché à cause de Pinten- 
lion de ne pas concevoir? IL Un confessseur peut-il conseiller 
duser de ce moyen: 1, A une femme qui deteste et réprouve 
l'action onaniste de son mari, sans pouvoir le corriger? 2, A deux 
epoux qui sont volontairement onanistes, pour n'avoir pas la 
charge d'une nombreuse famille? LI, 1, N'y a-til pas danger 
a conseiller ee moyen, qui proeurerait la diminution de la fa- 
mille, plus sirement que Fonanisme,, que lbonnétete réprouve? 
2, Le danger qui en resulterait ne serait-il pas compense par 
Favantage d'éviter le péché mortel, et de tranquilliser de nom- 
breuses femmes ehretiennes, que la faut du mari, ou leur propre 
crainte éloignent de la pratique des sacrements? S. Poeniten- 
tiaria, diligenter perpensis expositis, respondet: Comiwges prac- 
diclo modo matrimonio utentes inguietandos non esse, pos- 
seque confessartum sententiam, de qua agitur, illis coniugibus, 
caute tamen insinuare, quos alia ratione a defestabili ona- 
mtsmi crimine abducere frustra tentaverit. Datum Romae 
in 8. Poenitentiarià die 16 Iunii 1880. A. Card. Bilio 
P. M. Hip. Canonicus Palombi S. P. Secretarius.“ 

Ad 2. Iusta Sanchez (De matrimonio |. 9 d. 19 n. 5) 
peccataun veniale non exeedit, „si viro seminante foernina ante 
proprii seminis effusionem desistat a copula, vel data opera ni- 


31 


| 


tatur non seminare; quia cum eius semen ad generationem non 
desideretur.. cessat prorsus ratio cogens ad damnandam de 
culpa lethali^  Seavini t. 8 n. 974 (ed. nom) docet; , Esto 
quod seminatio mulieris non sit necessaria: sed summopere 
confert, cum natura nihil moliatur frustra. Atque ox hoc de- 
ducere est peecare mulieres, quae iu aetn copulae animum ad 
alia divertunt, ne coneitentur ad seminationem.* Sed contra est, 
qnod asserit medicus iam citatus Capellmann pg. 137: „Semi- 
natio foeminae, etiamsi aliquid confert, tamen (absolute spe- 
ctata) per se minime necessaria est ad foecundationem, et di- 
versio ad alia neque proderit quidquam neque nocebit, Ita hoc 
peccatum, quod in sola intentione positum est, e modio tollitur." 
Re vera, quisnam velit coniuges ad omnia obligare sub pec- 
cato medio, quae aliquatenus conceptui prodesse possunt? 
Aut quid obstat, quin argumentum periodici Nouvelle revue 
théologique quintum, superius allatum, ad hune casum appli- 
cantes dicamus: Actum coniugalem exercere co praecise modo 
non tenontur coniuges, qui prolis conceptioni aptior et conve- 
nientior est? „Quod s. Alphonsus III 881 de ipso matrimonio 
docet: „licite contrahitur in remedium concupiscentiae, nihil alind 
intendendo, dummodo proles positive non impediatur," etiam 
de dieto modo utendi matrimonio concedi posse videtur, quoniam 
tali modo proles positive non impeditur, saltem si adest ra- 
tionabilis causa limitandi prolem, e. gr. si mulior durissime 
patwit, si pluribus prolibus alendis et educandis pares non 
sunt coniuges, ete.  Interroganti mulieri consultius videtur rc- 
spondendum: Licere, simulae eo modo impraegnatio non impe- 
diatur. 


DEKRETA ŚW. KONGREGACYI SOBORU. 


Participationis fructuum et distributionis, Kiedy 
w Hiszpanii wrzała wojna domowa i rząd nie chciał płacić pen- 
syi duehownym, kanonik B. opuścił kościół katedralny, jnż to 
z obawy przed uwięzieniem, już też aby w inny sposób zapra- 
cować na swe utrzymanie, W kilka miesięcy powrócił, lecz 
kiedy wojna wybuchła na nowo, wyjechał powtórnie i powrócił 
dopiero po jej ukończeniu. Po powrocie zażądał części swych 
dochodów, które rząd wypłacił, jako też część dystrybucji przy- 
padających na niego. Kapituła, opierając się na statutach swych, 
odmowną dała odpowiedź. Kanonik B. przedłożył sprawę ś. Kon- 
gregacyi Soboru. Stawiono kwestyą: An et qui fructus. Pre- 
bendae Canonicalis ct quae. distributiones pro absentiae 
tempore debeantur. Sacerdoti D. in casu? Kongregacja św. 
odpowiedziała 14 sierpnia 1880: Negative excepto tempore 
quo judicio episcopi rationabilis adfuit absentiae. causa. 


Dekret św. NK&ongregzseyi adels z 10 li- 
pea rb. potępia następujące dzieła: 

Bordi Giambattista. Studi filosofici sociali, I. La sola possibile 
religione dellarrenire. LI. Appunti sociali sul matrimonio € sulla 
famigłia, seconda edizione eon appendice. III. Studi sulla prosti- 
tuzione. Roma, 1881 

Mamiani Terenzio. Delle questioni sociali et particolurmente 
dei Proletari et del Capitale, libri tre. Ruma, 1882. 

lweuan Ernest. L'Feclesiuste traduit. de Vhébreu avec une étude 
sur lage et le caructere du lirre. Paris, 1882. í 

Gregorovius F. Atenaide. Storia di una imperatrice bizantina. 
Versione dal tedesco di Raffaele Mariano. Roma cete.. 1882 

Tenże dekret zawiadamia. że ksiądz Chaillot, autor dzieła zaty- 
tufowanezo: Pie VII et les Jesuttes d'apres des documents inedits, 
potępienego dekretem z 3 kwietnia rb., poddał się. 


o 


PIŚMIENNICTWO KOSCIELNE. 


Nuwo pożyteczne wydawnictwo książck ascetycznych podjęte 
zostało za sprawą ks. dr. Łukowskiego w Gnieźnie pod nazwą: 
STRAŻ ŚWIĘTEGO WOJCIECHA. 


Wydaje ono w roku bież. następujące książki: 


Marcina lLinoczy, 
2. Wykład Ofiary 
Dzieło to obszerne, 


1 Zabawa z Jezusem przez Mszą św. ks. 
wzorowego pisarza z początku XVIlro wieku. 
Mszy św. Marcina z Kochem Kapucyna. 
24 arkusze wynoszące, wyszło w r. 1876 staraniem i nakładem księ- 
garza T. Daszkiewieza. Znamienita ta książka rozeszła się w 5000 
cęzemplarzy i już jej nie ma w handlu księgarskim. Wydawnictwo 
„Straży św. Wojciecha” nabyło na własność to dzieło i w nowem, 
przojrzanem wydaniu wkrótce je ogłosi. 

Fundusze „Straży ' powstały z rozprzedaży książeczki: Czy- 
tania i modlitwy jubileuszowe na r. P. 1981. (Grosz ten, na na- 
kłady pożytecznych dziełek pobożnych użyty. przyczyni się nie tylko 
do taniości książeczek. lecz nadto z odsetkami wraca do tych właśnie, 
którzy przyłożyli się do nagromadzenia kapitału nakładowego. 

Nazwa: STRAŻ SW. WOJCIECHA ztąd wzięta, Zo wydawni- 
ctwo obiera sobie św. Wojciecha za osobliwego Patrona i że w (mie- 
źnie początek bierze. W pierwszy czwartek każdego miesiąca odprawi 
się przed grobem św. Wojeiecha Msza św. na intoncyą zwolenników 
całego przedsięwzięcia. 

Warunki. „Straż” uio jest ani towarzystwem. ani spółką 
akevjna. Kto jej cele popiera, nie ściaga żadnej na siebia odpowie- 
dzialności. Stosunek jest bardzo prosty. K to w ciągu roku 1882 
złoży E marke 50 fen., odbierze obydwie wydane książki. to 
jest Zabawę z Jezusem przez Mszą św. i po wydrukowaniu: Wy: 
kład Ofiary Mszy św. Marcina z Kochem. 

W miarę powodzenia zamierza „Straż św. Wojciecha‘ co rok wy- 
dawać 15- 20 arkuszy, za złożeniem abonamentu I marki 50 fen. 

Wszelkie listy w tój sprawie przesyłać należy do ks. Łukowskiogo. 

Witamy to nowe przedsięwzięcie literaekie z wielką radością 
i serdecznoem życzeniem jak najpomyślniejszege powodzenia. Od da- 
wna ucznwać się u nas daje wielki brak książek ascetycznych, któreby 
przyczyniały sią do zagłębienia wiary w sercach ludu. do rozbudzenia 
żywych uczuć chrześciańskieh, zrozumienia prawdziwej doskonałości 
i świętości, do wyrobienia Życia wewnętrznego. z klórego płyną pra- 
wdziwej zasługi uczynki. Książki tego rodzaju. wtajemniczając w pie- 
kności wiary, myśli wzniosłe i wielkie, są zdolne wyrobić rzeczywiste 
życie chrześc. W innych krajach od dawna pojeto potrzebę takich 
książek. Biblioteka ascetyczna nicm., wydawana u Herdera w Fry- 
burgu, wielki znalazła rozgłos. W innych krajach ogromne już na 
tem polu osiągnięto rezultaty. Należy z obeej literatury przyswajać 
naszej eo lepszego, a i w naszcj literaturze z dawnych wieków są 
prawdziwe skarby, dzisiaj mało komu znane. Spodziewamy się, 2o 
„Straż św. Wojciecha wydobędzio ta skarby 
dla wielu. 


na pożytek zbawienny 


Pierwszy tom dzieł św. Tomasza z Akwinu, wydawa- 
nych na rozkaz Ojca św, opuści prasę prawdopodobnie na początku 
Tom ten obejmować będzie komontarz do 
logiki Arystotolesa. Dołożono wszelkich starań. aby edycya 
ta była jak najdoskonalszą. Kilka egzemplarzy na pargaminie dru- 
kowanych zarczerwował Papież dla siebie. Format będzie małe in folio. 


ROZMAITOŚCI. 


Pasterz dusz w zniązku z Najśw. Marya P. Christl. 
sociale bldtter piszą w jednym z artykułów, zalecających ludowi 
oszczędność i wstrzemięźliwość, jako Z'ódto dobrobytu, o apostole 
wstrzemięźliweści na Górnym Slązku. świątobliwym kapłanie w Pie- 
karach niem, ks. proboszezu Janie Alojzym Wietzku. Był to ka- 
plan najgłębszćj pokory i żarliwy ezciciel Maryi; nie nazywał siebie 
nigdy inaczej jak „pieskiem Maryi.“ Tój swojej Pani wybudował 
z jałmużn wspaniałą świątynię (za 100,000 talarów). Nędza ludu, 
oddanego nafogowi pijaństwa. wielką sprawiała mu boleść. Codzien- 
nio modlił się ten pasterz wierny gorąco o wybawienie z tćj przepa- 
ści ludu górnoślązkiego do Ucieezki grzeszników i długie lata po ka- 
żdej Mszy św. odmawiał z ludem modlitwę $. Bernarda „Memorare.“ 
aby mu Matka Boża, sedes sapientiao, poddała środki i wskazała 
drogi do ratowania ludu. Po długoletnich błaganiach i wytrwałych 
niodłach poczęło się rozwidniaé. Fietzek dowiedział się z największem 
zajęciem o działaniu O. Mathew w Irlandyi, zawiązał stosunki z O. Scc- 
ling 4 Osnabriick, który był u O. Mathew osobiście, prosił go 
o bliższo wiadomości i szczegóły działania tego apostoła w Irlandyi, 


miesiąca sierpnia. 


orady i wskazówki, oraz udzielał mu swoich spostrzeżań W reszcie w święto 
Matki B. Gromnicznej 1845 rozwinął chorągiew wstrzemięźliwości 
podczas uroczystego nabożeństwa i wezwał z największym zapałem -- 
dar wymowy posiadał Vietzek w nadzwyczajnym stopniu — swych 
parafian, aby z miłości dla Maryi wyrzekli się wódki i wszelkich roz- 
palających trunków. fmię Maryi było i jest do dzisiaj dla Górno- 
ślązaków cudownym magnesem. pociągającym ich serca. I tg raza 
nie omioszkało wywrzeć gfebokieso wrażenia. Wszystko cisnęło się 
| do ołtarza i składało w ręce proboszeza Wietzka przyrzeczenie wstrze- 
, mięźliwości. Z Piekar niem. rozlał się ten zapał na parafie sąsiednie, 
+ a potem i dalsze. Z czasem prawio wszyscy proboszczowie górnoślązcy 
| wzywanio Maryi takiemi samemi pomyślnemi skutkami uwieńczone 
| widzieli. Lud górnoślązki, dawniej oddany tak straszliwie pijaństwu, 
| odznacza się odtąd przed wszystkimi innymi trzeźwością 1 wstrzemię- 
źliwością. (Niestety walka kulturna i pod tym wzgłędem wielkie wy- 
rządziła szkody). Przykład ten niech zachęci każdogo dusz pasterza, 
pragnącego wykorzenić w swćj parafii jakiekolwiek grzechy i występki, 
do ufności w Maryi, która jest najpotężniejszą orędowniczką wo wazy- 
stkich potrzebach, a zwłaszcza gdy chodzi o ratowanie dusz! 


| Już opuściło prasę dzieło p. t. 
| LE SKARBNICY WIEDZY I PRAWDY 
oraz sprostowanie błędnie podanych faktów historycznych i wy- 
jasnienio najdonioślejszych kwestyi naukowych, społecznych itp., 
43 rk. draku in 8vo, str. 690, Cena 8 złr. (5 marek — 
3 rs. 50 kop.) Do nabycia u Adama Morawskiego w Kra- 
kowie, ul. Kopernika L. 28 i w znaeznlejszych księgarniach. 
j NB. Dla Szan. Duchowieństwa zniża się cona na 4"/ę marki: 
dzielo można nabyć także za intencye mszalne, o co się zgłosić 
| należy do O. Gałęskiego T. J. w kol. Jezuitów ul, Kopernika. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
POZNAŃ, Wodna ulica 25 
wysyła wszelkie zamówienia odwrotną pocztą, sprowadza dzieła 
nie znajdujące sie na składzie w krótkim czasie, poleca książki 
do nabożeństwa, dzieła teologiczne, naukowe itd, oleodruki, li- 
togralie, miedzioryty, różne artykuły dewocyjne, jak lampki, 
krzyżyki, medaliki, figurki, obrazki do pierwszój Komunii sw., 
niemniej wszelkie wydawnictwa Apostolstwa Serca Jez. z Krakowa. 


Ks, M Łukaszowieza KAZAŃ, servi II. wyszodł tom IV. 
Cena 45. (Tak sumo poprzednie tomy T. H, HI każdy po 5 4) 
Tom V i ostatni, zawierający kazania na święta, wroczystoseć i oko- 
łicznościowe, wyjdzie niebawem. Za nadesfaniem należytości roz- 
syła franko 
DRUKARNIA J. I. KRASZEWSKIEGO (Dr. W. Łebiński) 

W POZNANIU. 
NB. Dla pp. księgarzy za gotówkę wysoki rabat. 


Wyszedł i Szan. Prenumeratorom rozosłanym został zeszyt VII, 
kończący tom drugi dzicła: Prałaci i Kanonicy Katedry Me- 
tropolitaluej Gniezu. od roku 1000 aż do dni naszych. Podług źró- 
deł archiwalnych opracował ks. Jan Korytkowski, kan. metr. 
gnioźn. — Coua zeszytu M 3, tomu „44 15. Dzieło obejmować będzie 
zeszytów 20 czyli tomów 4. Zamówienia przyjmują wszystkie księ- 
garnie, w których także zeszyt Iszy do przeglądu dostać można. — 
Prenumeratę 50 marek na dzieło kompletne przyjmuje niżej podpi- 
sany tylko do wyjścia zeszytu 10, tj. do października rb. 

J. B. LANGE w Gnieźnie. 
j I cc meets o 
Spis rzeczy. Kościół i nauka. — O nowszych żeńskich zgro- 
madzeniach zakonnych. — Kronika dyecezalna i zagraniczna: Po- 
| znań: Ks. Kuczyński hanonikiom honor. katedr. — Dyecezye polskie. 
| Misya w Krasnem w Galicyi, — Koronacya cudownego obrazu Matki B. 
w Kalwaryi Pacławskićj. — Kościół unicki w Galicyi: Nowieyat 
OO. Bazyl. w Dobromilu i inne wiadomości. — Rzym: Posłuchania 
i mowa Ojea św. do pielgrzymów włoskich, powiedziana z okazyi ro- 
cznicy sprofanowania zwłok śp. Piusa IX. — Nominacyc. — Akade- 
mia rzymską $, Tomasza z Akwinu. — Austrya: Arcybiskup bośniacki 
a zakon l'raneiszkanów. — Francya: f Biskupi de la Bouillerie i Le- 
qnette. — Świętokradztwa i inne wiadomości. — Anglia: t G. Ward. — 
Podział dyccezyi Beverley. — Kwestye teologiczne: De usu matrimo- 
nii. — Dekreta św. Kongregacyi: Soboru co do particjpationis fructuum 
et distributionis; Indeksu potępiający niektóre książki. — Piśmien- 
mietwo kościelne: Straż świętego Wojciecha. — Dziełaj św. Tomasza 
| z Akwinu, — Rozmaitości: Pasterz dusz w związku z Najśw. Ma- 
ryą Panną. — Ogłoszenia. 


Redaktor i nakładzca ka. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


